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7.


Kie­dy zbli­żał się do nie­wiel­kie­go osie­dla uło­żo­ne­go z iden­tycz­nych, kil­ku­pię­tro­wych blo­ków, prze­szedł go dreszcz nie­chę­ci, zmie­sza­ny jed­nak z odro­bi­ną po­czu­cia bez­pie­czeń­stwa. Znał w tej oko­li­cy każ­de drze­wo i po­pę­ka­ny chod­nik, każ­dą dziu­rę i piw­ni­cę, każ­dy śmiet­nik czy odra­pa­ną ław­kę. Na­wet więk­szość nie­wpraw­nych graf­fi­ti po­wsta­ła jesz­cze za jego cza­sów. „A.K. to pe­dał” – de­kla­ro­wał blok po pra­wej stro­nie. „HWDP” – prze­ko­ny­wał bu­dy­nek po le­wej, „Czar­ni zło­dzie­je, czer­wo­ne szma­ty” – krzy­czał ko­lej­ny, choć nie­wy­raź­nie, bo na­pis ktoś nie­udol­nie za­ma­lo­wał. Mi­jał ko­lej­ne klat­ki scho­do­we z brud­ny­mi drzwia­mi wej­ścio­wy­mi, nie­uchron­nie zbli­ża­jąc się do swo­ich. Sta­nął przed nimi i gło­śno wcią­gnął po­wie­trze. Ser­ce biło mu moc­niej, gdy na­ci­skał dzwo­nek do­mo­fo­nu – z emo­cji, ale i z lek­kiej iry­ta­cji, wy­wo­ła­nej stu­pro­cen­to­wą prze­wi­dy­wal­no­ścią nie­wy­po­wie­dzia­ne­go mat­czy­ne­go po­wi­ta­nia. Mógł ten dia­log, któ­ry za chwi­lę na­stą­pi, już te­raz wy­gło­sić z do­kład­no­ścią do kil­ku wy­ra­zów, mógł go roz­pi­sać na sło­wa, miny i ge­sty. Mógł...

– Stasz­ku, sy­necz­ku! 

Zo­ba­czył mat­kę, któ­ra zbie­gła na dół, bo wy­pa­trzy­ła go z okna, czu­wa­jąc za fi­ran­ką już od go­dzi­ny.

– Ko­cha­ny mój, tak się cie­szę, że już je­steś w dom­ku. – Za­mknę­ła go w de­li­kat­nym, ale sta­now­czym uści­sku. 

Ob­jął ją nie­chęt­nie i nie­dba­le od­dał czu­łość. Jej ręce wró­ci­ły w koń­cu na swo­je miej­sce, ale te­raz obej­mo­wa­ła go i ści­ska­ła wzro­kiem.

Mat­ka pa­trzy­ła na Stasz­ka z mi­ło­ścią nie­prze­wi­dzia­ną do ukry­cia. Nie wi­dzia­ła co praw­da jej od­wza­jem­nie­nia na twa­rzy syna, ale też na nie nie cze­ka­ła. Igno­ro­wa­ła nie­chęć błą­ka­ją­cą się w ką­ci­kach sy­now­skich ust i jego zim­ne spoj­rze­nie. Jaw­ny dy­stans wo­bec sie­bie prze­ro­bi­ła na zna­jo­my so­bie i ak­cep­to­wal­ny kod.

– Źle wy­glą­dasz, zmę­czo­ny je­steś chy­ba? – za­czę­ła, gdy mi­ja­li pierw­sze pię­tro, w dro­dze do miesz­ka­nia, zza któ­re­go drzwi sły­chać było sza­leń­cze szcze­ka­nie psa. 

Był zmę­czo­ny i czuł się zmę­czo­ny. Tym ła­twiej wszedł w tę wy­god­ną rolę.

– Tak, tro­chę, wiesz prze­cież, o któ­rej mu­sia­łem wstać, żeby zdą­żyć na po­ciąg, a w po­cią­gu też nie po­spa­łem. O rany, jak ten pies sza­le­je – do­dał, kie­dy uja­da­nie spo­tę­go­wa­ne echem be­to­no­we­go ko­ry­ta­rza sta­wa­ło się nie­zno­śne.

– Prze­cież za­wsze tak się za­cho­wu­je, gdy wra­casz. – Mat­ka się uśmiech­nę­ła. Też chęt­nie wrza­snę­ła­by so­bie z ra­do­ści pod­czas wi­ta­nia syna.

Otwo­rzy­li drzwi, a po­kracz­ny kun­del na­tych­miast sko­czył na chło­pa­ka z nie­zwy­kłą jak na sta­re­go psa siłą, nie­mal go prze­wra­ca­jąc.

– No już do­brze, Su­peł, daj mi się ro­ze­brać. – Sta­szek oga­niał się od zwie­rza­ka, któ­ry w tań­cu ra­do­ści ska­kał wo­kół nie­go, wpy­cha­jąc mu łeb pod rękę. 

Sta­szek też się cie­szył ze spo­tka­nia z kun­dlem, któ­re­mu od­dał całą mi­łość, jaką na­tu­ra prze­wi­dzia­ła dla ro­dzeń­stwa lub ludz­kich przy­ja­ciół. Nie miał bra­ta ani sio­stry, miał nie­wie­lu ko­le­gów, ale żad­nych bliż­szych zna­jo­mo­ści. Tak na­praw­dę ufał tyl­ko temu śmier­dzą­ce­mu już ze sta­ro­ści psu.

Psia eks­ta­za w koń­cu tro­chę opa­dła i Sta­szek klap­nął w fo­te­lu, za du­żym jak na roz­mia­ry po­ko­ju, przy­go­to­wu­jąc się na roz­mo­wę z mat­ką. Zwie­rzak po­ło­żył się obok, kła­dąc łeb na jego sto­pach. Raz po raz wsta­wał jed­nak, do­ma­ga­jąc się piesz­czot i upew­nia­jąc się, że jego uko­cha­ny pan jest na swo­im miej­scu.

– Prze­me­blo­wa­łam tro­chę twój po­kój, chcesz zo­ba­czyć? – za­gad­nę­ła mat­ka, sta­jąc w pro­gu po­ko­ju zwa­ne­go sto­ło­wym, w któ­rym jed­nak – ze wzglę­du na nie­wiel­ki me­traż – ni­g­dy nie było sto­łu. Wci­śnię­to tu na­to­miast nie­prak­tycz­ną ławę, fo­tel, małą ka­na­pę i ogrom­ny kre­dens, któ­re­go otwar­te pół­ki w więk­szo­ści za­peł­nia­ły nie­przy­dat­ne, brzyd­kie bi­be­lo­ty oraz zdję­cia Stasz­ka w róż­nych fa­zach roz­wo­ju. W cen­tral­nej czę­ści po­ko­ju, do­kład­nie na­prze­ciw­ko fo­te­la, stał te­le­wi­zor, naj­lep­szy przy­ja­ciel mat­ki.

– Mamo, tłu­ma­czy­łem ci prze­cież, że to nie jest już mój po­kój. Mój po­kój jest w mie­ście, a to miesz­ka­nie za­go­spo­da­ruj so­bie, jak chcesz – mó­wił Sta­szek spo­koj­nym gło­sem. – Faj­nie, że coś z nim ro­bisz, ale nie rób tego z my­ślą o mnie, ja w su­mie to, no wiesz, co­raz czę­ściej będę tu tyl­ko go­ściem. – Sta­rał się przy tym uśmiech­nąć, bo wie­dział, jak trud­no jest mat­ce za­ak­cep­to­wać jego wy­pro­wadz­kę. Dla spo­ko­ju po­wi­nien był uda­wać i za­pew­niać ją, że nic się nie zmie­ni­ło, że wy­jeż­dża na tro­chę do mia­sta, ale że za­wsze wra­ca tu, do swo­je­go praw­dzi­we­go domu, do ro­dzi­ny, bo tu prze­cież jest jego miej­sce. Od­wró­cił wzrok od mat­ki, któ­rej oczy nie­bez­piecz­nie się roz­sze­rzy­ły, a usta za­ci­snę­ły. – No to po­każ, co tam po­psu­łaś. – Uśmiech­nął się po­jed­naw­czo do ko­bie­ty i po­pchnął ją le­ciut­ko do przo­du, aby po­ko­nać tym sa­mym jej roz­cza­ro­wa­nie.

W trój­kę – pies był te­raz ze swym pa­nem jed­no­ścią – prze­szli przez wą­ski ko­ry­ta­rzyk, za­gra­co­ny sza­fą i pół­ka­mi na buty, do mniej­sze­go po­ko­ju. Pod je­dy­nym oknem sta­ło biu­recz­ko, na jed­nej ze ścian sza­fa, bie­liź­niar­ka i nie­pro­por­cjo­nal­nie duża, jak na roz­mia­ry po­ko­ju, bi­blio­tecz­ka peł­na ksią­żek. Pod dru­gą ścia­ną kró­lo­wa­ła nowa, roz­kła­da­na, po­ma­rań­czo­wa ka­na­pa, a nad nią świe­żo za­wie­szo­ne dwie małe pó­łecz­ki z kil­ko­ma książ­ka­mi. W oknie gę­sto ha­fto­wa­ne, po­lie­stro­we fi­ran­ki i kwie­ci­ste za­sło­ny sku­tecz­nie blo­ko­wa­ły świa­tło sło­necz­ne. Pod­ło­gę przy­kry­wał wie­lo­barw­ny dy­wan ze sztucz­ne­go włók­na w nie­okre­ślo­ne, geo­me­trycz­ne wzo­ry. Po­kój wciąż jesz­cze lek­ko pach­niał far­bą, mat­ka wy­bra­ła ja­sno­nie­bie­ską, któ­ra w jej in­ten­cji mia­ła pod­kre­ślić chło­pię­cość po­miesz­cze­nia, ale, nie­ste­ty, pod­kre­śla­ła tyl­ko ka­ko­fo­nię nie­pa­su­ją­cych do sie­bie przed­mio­tów.

– Tro­chę po­prze­sta­wia­łam, ku­pi­łam nową ka­na­pę – mniej­szą, żeby ja­kaś prze­strzeń tu była, bo za­wsze na to na­rze­ka­łeś, i za­wie­si­łam te pół­ki, żeby już wię­cej książ­ki nie wa­la­ły ci się po pod­ło­dze – wska­zy­wa­ła po ko­lei pal­cem, bar­dzo dum­na z od­no­wio­ne­go po­ko­ju syna, od­ga­nia­jąc od sie­bie na­przy­krza­ją­cą się myśl, że syn już ni­g­dy w nim na sta­łe nie za­miesz­ka. „Kto wie?” – prze­ko­ny­wa­ła sie­bie w ko­lej­ne sa­mot­ne wie­czo­ry. „Kto wie?”

Sta­szek stał wpa­trzo­ny w schlud­ny, ma­leń­ki, wstręt­ny po­ko­ik i sam nie wie­dział, co po­wie­dzieć. Ka­na­pa już z da­le­ka wy­glą­da­ła na nie­mi­ło­sier­nie nie­wy­god­ną, a pół­kę mat­ka po­wie­si­ła w naj­mniej od­po­wied­nim miej­scu. Ale z każ­de­go kąta tego po­ko­ju wy­cho­dzi­ła mu na­prze­ciw mi­łość, od­da­nie, pa­mięć i chęć uszczę­śli­wie­nia go. „Aaaaaaaa!” – krzy­cza­ła jego du­sza, gdy usta ukła­da­ły się w naj­bar­dziej po­praw­ne zda­nie.

– Su­per, mamo, na­praw­dę się na­pra­co­wa­łaś. Ale skąd mia­łaś pie­nią­dze, prze­cież to mu­sia­ło spo­ro kosz­to­wać? – za­py­tał mat­kę, ła­piąc jej ucie­ka­ją­cy przed py­ta­niem wzrok.

– Nie, nie tak dużo, nie­waż­ne – za­pew­nia­ła syna.

– Waż­ne, waż­ne. – Sta­szek nie dał się zbić z tro­pu. – Przy­znaj się, ile na to wy­da­łaś?

– Aku­rat prze­ce­ni­li te rze­czy w na­szym me­blo­wym i wzię­łam na raty, ta­kie ni­skie, że wca­le nie czu­ję, że coś spła­cam, a ty masz te­raz taki ład­ny po­kój. – Uśmiech­nę­ła się do syna, wie­dząc, że jej wy­rze­cze­nie tym ra­zem po­wstrzy­ma go od wspo­mi­na­nia o wy­pro­wadz­ce z ro­dzin­ne­go miesz­ka­nia.

– Dzię­ki, mamo – od­po­wie­dział chło­pak, zgod­nie z jej prze­wi­dy­wa­nia­mi. – Su­per­po­kój.

Usiadł na ka­na­pie i – jak tego ocze­ki­wa­ła – zmie­nił kil­ka­krot­nie po­zy­cję, za­przy­jaź­nia­jąc się z nie­wy­god­nym me­blem. Wstał, nie­mal ude­rza­jąc gło­wą o pół­kę. Mat­ka wsta­wi­ła do niej kil­ka przy­pad­ko­wo wy­ję­tych z re­ga­łu ksią­żek, aku­rat tra­fi­ła na okres jego fa­scy­na­cji fan­ta­sty­ką. Dziś do żad­nej z nich już by nie wró­cił. Na­krę­co­ny wy­rzu­ta­mi su­mie­nia prze­kart­ko­wał pierw­szą z nich i odło­żył na miej­sce.

– Po­czy­taj so­bie albo się po­łóż, a ja się we­zmę do obia­du. – Mat­ka uśmiech­nę­ła się, ob­rzu­ci­ła po­miesz­cze­nie czuj­nym wzro­kiem i wró­ci­ła do kuch­ni, jej ulu­bio­ne­go po­miesz­cze­nia w mi­kro­sko­pij­nym miesz­ka­niu.

Sta­szek usiadł znów cięż­ko na no­wej, twar­dej ka­na­pie. Pies po­cze­kał, aż pan zaj­mie miej­sce, wsko­czył obok nie­go i po­ło­żył mu pysk na ko­la­nach. Chło­pak od­ru­cho­wo za­czął go gła­dzić, roz­glą­da­jąc się jed­no­cze­śnie po po­ko­ju. W tym ma­leń­kim po­miesz­cze­niu za­my­ka­ło się całe jego po­przed­nie ży­cie i pla­ny na nowe. Czy to moż­li­we, że on, tak pra­gną­cy nie­za­leż­no­ści i wol­no­ści, po­wstał tu, w tym brzyd­kim, cia­snym i ogra­ni­czo­nym miej­scu? Czy to ta cia­sno­ta wy­wo­ła­ła w nim chęć wy­rwa­nia się i wy­strze­le­nia stąd jak z pro­cy, byle da­lej, byle gdzie in­dziej? A może ta ma­leń­kość po­zwo­li­ła mu sku­pić się na ze­wnętrz­no­ści, nie od­ry­wa­ła jego my­śli i nie cią­gnę­ła ku so­bie, bo była ni­kłym po­kar­mem dla zmy­słów? Całe jego „ja” mo­gło więc swo­bod­nie wy­fru­wać z tego po­ko­iku, prze­ni­kać ni­czym nie­ogra­ni­czo­ne przez ścia­nę, wzno­sić się na naj­wyż­sze wy­so­ko­ści. Tak, cia­sno­ta fi­zycz­na pa­ra­dok­sal­nie wpły­nę­ła na otwar­tość jego gło­wy. Po­dob­nie jak z na­ro­dzi­na­mi – trze­ba pe­wien nie­zbęd­ny czas spę­dzić w ogra­ni­czo­no­ści mat­czy­ne­go brzu­cha, żeby po­tem wy­rwać się na cały świat.

Na te my­śli cze­ka­ła tyl­ko myśl-przy­po­mnie­nie. An­drzej. Ser­ce znów mu się ści­snę­ło, za­raz to samo zro­bił żo­łą­dek. „Nie, nie te­raz!” – hu­cza­ło mu w gło­wie. „Nie chcę te­raz o tym my­śleć, nie, nie, nie!”.

Wiel­kim wy­sił­kiem woli ode­gnał od sie­bie nie­przy­jem­ne wspo­mnie­nia ostat­nich dni. Mu­siał wstać i dać umy­sło­wi nową po­żyw­kę, za­jąć czymś oczy i ręce. Otwie­rał po ko­lei drzwicz­ki re­ga­łu. Więk­szość za­war­to­ści me­bla sta­no­wi­ły książ­ki i pe­dan­tycz­nie po­ukła­da­ne ze­szy­ty i no­tat­ni­ki. Na pół­kach le­ża­ła cała jego dro­ga od chło­pięc­twa do do­ro­sło­ści. W tych książ­kach mię­dzy wier­sza­mi za­pi­sa­na była prze­mia­na, w ze­szy­tach – emo­cje i na­dzie­je. Jego stu­dia, na­uka, wie­dza, noce prze­pra­co­wa­ne w ma­ga­zy­nach i na stró­żów­kach, wiecz­ny głód fi­zycz­ny i emo­cjo­nal­ny, po­czu­cie krzyw­dy i nie­speł­nie­nia, gdy pę­kła wiel­ka, na­dmu­cha­na ni­czym ba­lon na­dzie­ja, że ko­niec stu­diów na za­wsze za­koń­czy jego kło­po­ty. „Ale by­łem kre­ty­nem” – po­my­ślał Sta­szek, choć od obro­ny pra­cy nie mi­nął na­wet rok. „Na­iw­nym kre­ty­nem” – uzu­peł­nił sam sie­bie.

Stu­dia były jego ulu­bio­nym okre­sem w ży­ciu. Szło mu świet­nie, wy­kła­dow­cy go chwa­li­li, a eg­za­mi­ny zda­wał bez więk­szych pro­ble­mów. Nie był na swo­im roku je­dy­nym bied­nym stu­den­tem – w koń­cu to były stu­dia na pod­rzęd­nej uczel­ni w naj­bliż­szym jego ro­dzin­nej miej­sco­wo­ści i „naj­tań­szym” mie­ście aka­de­mic­kim, poza tym tak jak po­zo­sta­li nie­udol­nie ma­sko­wał per­ma­nent­ny brak pie­nię­dzy non­sza­lan­cją i uni­ka­niem knaj­pia­ne­go, stu­denc­kie­go ży­cia. 

Z bie­dą zresz­tą był w do­brej ko­mi­ty­wie przez całe ży­cie, w su­mie in­ne­go niż „oszczęd­ny” styl ży­cia nie znał. Poza tym póki nie zdał na stu­dia, wy­da­wa­ło mu się, że taka wła­śnie jest po­wszech­na nor­ma, że więk­szość po­pu­la­cji tego kra­ju po pro­stu kle­pie bie­dę, bo w jego ma­łej miej­sco­wo­ści w naj­uboż­szym re­jo­nie kra­ju nie było wie­lu bo­ga­czy ani szcze­gól­nych róż­nic ma­jąt­ko­wych. Ot, ten miał auto, a tam­ten nie, ten miał warsz­tat i wio­dło mu się tro­chę le­piej, inny z ko­lei ja­kiś skle­pik. „Ale kto tam, pa­nie, ku­pu­je w tych skle­pach, jak tam taka dro­ży­zna” – pod­kre­ślał za­wsze jego są­siad z par­te­ru. Róż­ni­ca po­le­ga­ła więc na po­sia­da­niu pary dżin­sów z ła­ta­mi lub bez, dwóch lub jed­nej pary bu­tów, osob­ne­go płasz­cza na zimę czy „uni­wer­sal­nej” kurt­ki na cały rok. Więk­szość jego ko­le­gów z po­dwór­ka i kla­sy miesz­ka­ła w tak samo nędz­nych, nie­cie­ka­wych i ma­łych miesz­kan­kach, ich ro­dzi­ce też sta­wa­li na gło­wie, żeby prze­żyć ko­lej­ny mie­siąc. Tych kil­ku miej­sco­wych bo­ga­czy oto­czo­no le­gen­dą oszczerstw i kłamstw, tak że osta­tecz­nie też nikt im nie za­zdro­ścił, a poza tym wi­dy­wa­ło się ich rzad­ko i z da­le­ka.

Do­pie­ro w więk­szym mie­ście na­gle zo­ba­czył, że to, co znał, to nie była nor­mal­ność. I choć za­wsze czuł to pod skó­rą, tam w koń­cu do­świad­czył tego w peł­ni, do­tknął, po­sma­ko­wał. Spo­tkał stu­den­tów, któ­rzy mie­li swo­je sa­mo­cho­dy, miesz­ka­li w wy­naj­mo­wa­nych im przez ro­dzi­ców miesz­ka­niach, ja­da­li w knaj­pach, upi­ja­li się w pu­bach. Mie­li kom­pu­te­ry zdol­ne ob­li­czać ty­sięcz­ne war­to­ści pi po prze­cin­ku, te­le­fo­ny w kie­sze­niach śpie­wa­ły im ci­cho naj­now­sze hity, a wy­da­wa­nie pie­nię­dzy było po pro­stu jed­nym z ich licz­nych hob­by. Byli pa­na­mi swo­je­go cza­su i kie­sze­ni, byli uwol­nie­ni od co­dzien­no­ści, od su­che­go chle­ba z na­miast­ką wę­dli­ny, od „tyl­ko śnia­da­nia”, bo na ko­la­cję już nie ma pie­nię­dzy.

Chy­ba wte­dy wła­śnie za­czął ich nie­na­wi­dzić i po­dzi­wiać jed­no­cze­śnie. Z za­wsze pu­sty­mi kie­sze­nia­mi nie mógł wejść do ich gro­na, więc – nie przy­zna­jąc się do tego przed sa­mym sobą – po­żą­dał ich to­wa­rzy­stwa z da­le­ka. A z da­le­ka wszyst­ko u nich było pięk­ne i uśmiech­nię­te, bez­tro­skie i błysz­czą­ce. Byli pierw­szym moc­nym kop­nia­kiem, któ­ry usta­wił go przed sa­mym sobą w ostat­nim sze­re­gu. I do dziś, choć skoń­czył stu­dia z wy­róż­nie­niem, nie uda­ło mu się men­tal­nie prze­pchnąć do pierw­sze­go.

Miał też wiecz­ny głód ko­biet. Nie in­te­re­so­wa­ły go ta­kie, na któ­re by­ło­by go stać, ta­kie, któ­re za­do­wo­lą się ga­da­niem, ki­nem raz na pół roku, wspól­nym go­to­wa­niem zu­pek w prosz­ku w śmier­dzą­cej kuch­ni aka­de­mi­ka. Za­wsze się­gał da­lej, sko­ro nie mógł do­stać tego, co chciał, to nic nie chciał; albo post, albo naj­wyż­sza pół­ka; pół­środ­ki są dla mię­cza­ków. 

I tak na­praw­dę głód ko­bie­ty był naj­sil­niej­szym z tych, któ­re mu do­ku­cza­ły, i naj­trud­niej­szym do za­spo­ko­je­nia wy­ima­gi­no­wa­ną bło­gą przy­szło­ścią. Samo pra­gnie­nie fi­zycz­ne było na sza­rym koń­cu tego gło­du, za­spo­ka­jał je raz po raz z przy­god­nie po­zna­ny­mi dziew­czy­na­mi lub ko­le­żan­ka­mi z roku. Był prze­ko­na­ny, że to wła­śnie ta nie­speł­nio­na do­tąd moż­li­wość by­cia z ko­bie­tą pięk­ną, pach­ną­cą, nie­za­leż­ną by­ła­by naj­lep­szym wy­znacz­ni­kiem wy­so­kiej po­przecz­ki, do któ­rej się przy­mie­rzał. Wy­czu­wał, że ta­kie ko­bie­ty in­stynk­tow­nie wy­ła­wia­ją naj­lep­sze ką­ski z mę­skiej masy i bar­dzo trud­no zmy­lić ich in­stynkt. Wie­le noc­nych go­dzin po­świę­cał na roz­my­śla­nie o tej nie­ist­nie­ją­cej, ale bar­dzo re­al­nej ko­bie­cie ma­rze­niu; choć nie mia­ła okre­ślo­ne­go ko­lo­ru wło­sów, oczu czy wzro­stu, to wy­pra­co­wał na wła­sny uży­tek wzo­rzec, kom­pi­la­cję do­tych­czas po­zna­nych lub oglą­da­nych z da­le­ka ko­biet. Z każ­dej z nich uszczk­nął coś, co zło­ży­ło się na jego oso­bi­stą We­nus, Ate­nę i Ma­rię Mag­da­le­nę. Jego ko­bie­tę. I jak to w ży­ciu mało istot­nych lu­dzi czę­sto się zda­rza, jego ide­ał przy­ła­pał go, gdy w przy­bru­dzo­nych ciu­chach wy­kła­dał bu­tel­ki na skle­po­we pół­ki. Dla­cze­go zie­mia się wte­dy nie roz­stą­pi­ła, nie spadł księ­życ ra­zem ze słoń­cem, na­wet nie pę­kła żad­na ze skle­po­wych świe­tló­wek? Zie­mia prze­cież po­win­na się choć za­trząść, je­śli przed czło­wie­kiem sta­je na­gle w trzech wy­mia­rach jego nie­ja­sne do­tąd ma­rze­nie, a jemu tyl­ko za­trzę­sły się ręce. I jesz­cze to py­ta­nie o ku­ku­ry­dzę. Znów wszyst­ko nie tak, znów bez sen­su, ładu i skła­du. Śmiesz­nie i głu­pio, nor­mal­nie.

Ode­rwał umysł od bie­gną­cych w złą stro­nę my­śli i wró­cił do ma­łe­go po­ko­ju w swo­im ro­dzin­nym miesz­ka­niu. Spoj­rzał znów ro­zum­nym wzro­kiem na gru­by ze­szyt, w któ­rym bez­wied­nie prze­wra­cał kart­ki, aż jego oczy za­trzy­ma­ły się na pod­kre­ślo­nym te­ma­cie „Ban­ko­wość de­ta­licz­na”. Coś drgnę­ło mu w gło­wie, prze­ga­lo­po­wa­ło przez całe cia­ło aż do ręki, któ­ra sta­ran­niej za­czę­ła prze­rzu­cać kart­ki ze­szy­tu i za­trzy­ma­ła się na frag­men­cie opi­su­ją­cym „ban­ko­wość 24-go­dzin­ną”. Pa­trzył na to i jego my­śli uśmiech­nę­ły się do nie­go. „Ja­sne, cze­mu wcze­śniej na to nie wpa­dłem”.

Uśmiech miał wciąż na twa­rzy, kie­dy mat­ka we­szła do po­ko­ju i po­pro­si­ła go na obiad, za­uwa­ża­jąc z za­do­wo­le­niem reszt­ki gry­ma­su syna, szczę­śli­wie ab­so­lut­nie bez świa­do­mo­ści, co się za nim kry­ło. „Jak te­raz zje to, co mu ugo­to­wa­łam, to do­pie­ro się bę­dzie uśmie­chał” – po­my­śla­ła, na­iw­nie przy­pusz­cza­jąc, że tak pro­ste przy­jem­no­ści mogą na­praw­dę cie­szyć jej syna.

Sta­szek za­pa­trzo­ny w głąb swo­ich my­śli bez­wied­nie od­po­wia­dał mat­ce na py­ta­nia o pra­cę, miesz­ka­nie, zna­jo­mych. Szyb­ko za­czął jed­nak znów kon­tro­lo­wać wy­mia­nę zdań, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że prze­cież mat­ka nie wie, gdzie on tak na­praw­dę pra­cu­je. Nie­na­wi­dził tych kłamstw, na­wet nie przez sam fakt oszu­ki­wa­nia ko­goś bli­skie­go, ale przez świa­do­mość tego, że za­słu­żył na to, by rze­czy­wi­stość była taka jak w jego opo­wia­da­niach. Przy­naj­mniej taka. Jego umysł do­ma­gał się po­ży­wie­nia, chciał szar­pać zę­ba­mi praw­dzi­we pro­ble­my, wy­plu­wać z sie­bie traf­ne roz­wią­za­nia, sma­ko­wać za­do­wo­le­nie bę­dą­cych pod wra­że­niem prze­ło­żo­nych. Pro­mo­tor jego pra­cy ma­gi­ster­skiej za­chę­cał go do pra­cy na­uko­wej, ale on – świa­do­my swo­jej siły – chciał ją szyb­ko prze­ło­żyć na moc­ny suk­ces. I te­raz tak bar­dzo bo­la­ło go to, że suk­ces wca­le nie miał go w pla­nach.

– Po co? – za­py­tał tro­chę zbyt gwał­tow­nie, jed­no­cze­śnie re­to­rycz­nie, gdy usły­szał, że mat­ka za­pro­si­ła na po­po­łu­dnie swo­je­go bra­ta z żoną i do­ra­sta­ją­cy­mi dzieć­mi. 

Wu­jek był li­sto­no­szem, czło­wie­kiem bez po­czu­cia hu­mo­ru, wiecz­nie sfru­stro­wa­nym i pod­kra­da­ją­cym pie­nią­dze eme­ry­tom. Jego żona – dzię­ki sta­rym, szkol­nym zna­jo­mo­ściom – pra­co­wa­ła od nie­daw­na w świet­nie pro­spe­ru­ją­cym sa­lo­nie jed­ne­go z ko­mór­ko­wych po­ten­ta­tów. Mąż wo­lał­by co praw­da od­gry­wać rolę je­dy­ne­go ży­wi­cie­la ro­dzi­ny, de­cy­du­ją­ce­go o wszyst­kim w domu, ale co­raz kosz­tow­niej­sze wy­ma­ga­nia do­ra­sta­ją­cych có­rek osta­tecz­nie prze­ko­na­ły go, że ko­bie­ta musi do­ło­żyć coś do wy­chu­dzo­ne­go do­mo­we­go bu­dże­tu.

– Prze­cież to twój oj­ciec chrzest­ny, mu­sisz go wi­dy­wać od cza­su do cza­su – prze­ko­ny­wa­ła mat­ka. – Zresz­tą oni mnie bez prze­rwy o cie­bie wy­py­tu­ją, ja już sama nie wiem na­wet, co mam mó­wić. To bę­dzie do­bra oka­zja, że­byś sam im wszyst­ko opo­wie­dział, praw­da? – ucię­ła dys­ku­sję, uda­jąc, że nie wi­dzi za­cię­tej twa­rzy syna. 

Sta­szek na­brał jesz­cze po­wie­trza, by wal­czyć da­lej, ale w koń­cu, świa­do­my prze­gra­nej, mla­snął tyl­ko ję­zy­kiem i by uka­rać mat­kę za nie­skon­sul­to­wa­nie z nim za­pro­sze­nia, nie ode­zwał się do koń­ca po­sił­ku, a póź­niej osten­ta­cyj­nie włą­czył te­le­wi­zor i na pró­by udo­bru­cha­nia od­po­wia­dał mo­no­sy­la­ba­mi.

Pies le­żą­cy od nie­mal go­dzi­ny w jed­nej po­zy­cji, z py­skiem opar­tym tym ra­zem na kap­ciach swo­je­go pana, ze­rwał się na­gle i nie­spo­koj­ny po­biegł, wę­sząc, do drzwi. Sta­szek wie­dział, że to nie­omyl­ny znak zbli­ża­ją­cych się go­ści, któ­rych pies wy­czu­wał za­wsze kil­ka chwil przed dzwon­kiem do drzwi. Mimo to chło­pak po­sta­no­wił igno­ro­wać my­śli o nad­cho­dzą­cej krę­pu­ją­cej wi­zy­cie. Miał umysł zmę­czo­ny na­tło­kiem wy­da­rzeń z ostat­nich dni i nie­wy­god­ną po­ran­ną po­dró­żą. Przy­mknął oczy i od­dy­chał głę­bo­ko, wpy­cha­jąc pod po­wie­ki przy­jem­ne ob­ra­zy, któ­re za­wsze wy­wo­ły­wał w kry­zy­so­wej sy­tu­acji: mo­rze, któ­re uko­chał od pierw­sze­go wej­rze­nia, łąka za blo­kiem, na któ­rej sza­le­li z psem, prze­jażdż­ki ro­we­rem, aż szu­mia­ło w uszach.

Dzwo­nek – choć ocze­ki­wa­ny – ro­ze­rwał gwał­tow­nie ci­szę domu i prze­szył dresz­czem cia­ło chło­pa­ka. Po chwi­li usły­szał drob­ny trucht mat­ki, któ­ra prze­szła szyb­ko z kuch­ni do przed­po­ko­ju, chro­bot zam­ka i po dłuż­szej chwi­li, jaką za­ję­ło go­ściom doj­ście na ich pię­tro, eks­plo­zję przy­wi­tań i uści­sków.

– No je­ste­ście – rzu­ci­ła pierw­szą oczy­wi­stość mat­ka.

– Wiesz, krót­ki spa­ce­rek i już – od­świer­go­tał jej głos bra­to­wej.

– Wchodź­cie, wchodź­cie – po­na­gla­ła wszyst­kich ko­bie­ta.

Sta­szek, ocią­ga­jąc się, otwo­rzył oczy, z wes­tchnie­niem wstał z ka­na­py i po­szedł się przy­wi­tać.

– No na­resz­cie się wi­dzi­my! O jej­ku, jak ty wy­ro­słeś! Ale jaki chu­dy je­steś, nic tam chy­ba w tym mie­ście nie jesz? – Świer­got skie­ro­wa­ny był tym ra­zem do nie­go. Wy­cho­dził z ust krą­głej, wal­czą­cej za­ja­dle ze zbli­ża­ją­cą się sta­ro­ścią ko­bie­ty. Na wło­sach mie­ni­ły się ko­lo­ra­mi pa­sem­ka, twarz po­kry­wa­ła spo­ra war­stwa ma­ki­ja­żu, strój ewi­dent­nie po­cho­dził z ba­za­ro­wej ko­lek­cji imi­tu­ją­cej ele­gan­cję.

Sta­szek pa­mię­tał cio­cię z cza­sów swo­je­go dzie­ciń­stwa, jej miłą, ład­ną twarz, wy­spor­to­wa­ną syl­wet­kę i dow­cip. Te­raz trud­no było mu od­na­leźć tam­te wspo­mnie­nia w ko­bie­cie wy­cią­ga­ją­cej do nie­go ręce w ge­ście po­wi­ta­nia, któ­ry po chwi­li za­mknął go w jej roz­ło­ży­stej klat­ce pier­sio­wej. Pod­dał się po raz ko­lej­ny tego dnia i po chwi­li wcią­gnął przez nos mie­sza­ni­nę la­kie­ru do wło­sów i moc­nych per­fum, do cze­go cio­cia do­da­ła trzy zde­cy­do­wa­ne po­ca­łun­ki. Wy­pu­ści­ła go z ob­jęć, ale jesz­cze nie­na­sy­co­na po­gła­dzi­ła jesz­cze po twa­rzy i prze­su­nę­ła kil­ka razy dło­nią po wło­sach chło­pa­ka. W koń­cu nie­chęt­nie od­da­ła pole mę­żo­wi, prze­su­wa­jąc się do wnę­trza więk­sze­go po­ko­ju. 

Po wuj­ku już z po­sta­wy i miny było wia­do­mo, że bę­dzie po­wścią­gli­wy i ostroż­ny w po­wi­ta­niach. Sta­szek za­wsze tro­chę bał się star­sze­go bra­ta mat­ki. Nie­wy­so­ki, ciem­no­oki męż­czy­zna rzad­ko się uśmie­chał i choć był ga­da­tli­wy, z za­ło­że­nia nie roz­ma­wiał z dzieć­mi, któ­re chy­ba uwa­żał za ko­niecz­ny, ale nie­zaj­mu­ją­cy na dłu­żej do­da­tek do do­ro­słych.

– No­ooo, cześśśść! – Męż­czy­zna, prze­cią­ga­jąc sy­la­by, schwy­cił pra­wą rękę chło­pa­ka, za­nim ten zdą­żył ją wy­cią­gnąć na po­wi­ta­nie, po­trzą­snął nią kil­ka razy i rów­nie nie­spo­dzie­wa­nie pu­ścił, nie­zgrab­nie, w po­ło­wie uści­sku. Ręka Stasz­ka, zdzi­wio­na ca­łym zaj­ściem, jesz­cze zro­bi­ła ruch imi­tu­ją­cy po­trzą­sa­nie i opa­dła cięż­ko na swo­je miej­sce. 

Wu­jek, ko­rzy­sta­jąc z przy­wi­le­ju lu­dzi nie do koń­ca okrze­sa­nych, za­trzy­mał się jesz­cze na wprost Stasz­ka i pa­trzył na nie­go bez­ce­re­mo­nial­nie przez dłuż­szą chwi­lę, po­tem bez sło­wa cięż­kim kro­kiem po­szedł w śla­dy żony.

– Rze­czy­wi­ście, chu­dy je­steś jak tycz­ka. – Za­śmiał się pro­sto w twarz chło­pa­ka, gdy mi­jał go w dro­dze do „sa­lo­nu”. 

Na cia­snej sce­nie przed­po­ko­ju zro­bi­ło się miej­sce dla ko­lej­nych dwóch osób – lek­ko spe­szo­nych, ale i za­cie­ka­wio­nych ku­zy­nek Stasz­ka. Przez chwi­lę bok­so­wa­li się nie­zgrab­nie, sta­ra­jąc się przy­po­mnieć so­bie nie­czę­sto ćwi­czo­ne re­gu­ły ofi­cjal­ne­go po­wi­ta­nia. W koń­cu młod­sza z sióstr, naj­mniej przej­mu­ją­ca się za­sa­da­mi do­bre­go wy­cho­wa­nia, po­chwy­ci­ła Stasz­ka w kru­che ob­ję­cia, uca­ło­wa­ła w po­li­czek i rzu­ci­ła krót­kie „cześć”. Jej sio­stra ide­al­nie po­wtó­rzy­ła pro­ce­du­rę i jed­na z trud­niej­szych chwil ro­dzin­nych spo­tkań na­resz­cie do­bie­gła koń­ca.

Dziew­czy­ny do­łą­czy­ły do roz­ga­da­nej trój­ki wy­peł­nia­ją­cej już nie­mal w ca­ło­ści małą prze­strzeń naj­więk­sze­go po­miesz­cze­nia tego bied­ne­go miesz­ka­nia. Wci­snę­ły się w reszt­kę miej­sca po­zo­sta­wio­ne­go na ka­na­pie przez ich ro­dzi­ców. Sta­szek nie miał wyj­ścia i za­jął twar­de i unie­moż­li­wia­ją­ce przy­ję­cie wy­lu­zo­wa­nej pozy drew­nia­ne krze­sło. Pies, któ­ry na czas po­wi­tal­nej ce­re­mo­nii do­brze się ukrył, szyb­ko uło­żył się znów jak naj­bli­żej nóg swo­je­go mło­de­go pana.

– No to opo­wia­daj, co tam w wiel­kim mie­ście sły­chać? – za­dał ru­ty­no­we py­ta­nie wu­jek i Sta­szek na­tych­miast – choć dużo za wcze­śnie – po­czuł się zmę­czo­ny wi­zy­tą. Było mu go­rą­co, nie­wy­god­nie, de­ner­wo­wa­ła go świe­cą­ca ostrym świa­tłem ża­rów­ka w nie­pa­su­ją­cym do ni­cze­go, drew­nia­nym ży­ran­do­lu.

Mu­siał za­cząć tę obo­wiąz­ko­wą to­wa­rzy­ską grę, w któ­rej opo­wie o rze­czach, któ­re ni­ko­go nie będą ob­cho­dzi­ły, w któ­rych nie po­wie tego, co na­praw­dę my­śli i czu­je, ze świa­do­mo­ścią, że uczest­ni­ków tej gry tak na­praw­dę nie in­te­re­su­je, co ma do po­wie­dze­nia, a za na­pię­ciem na ich twa­rzach kry­je się ocze­ki­wa­nie, by nie prze­ga­pić tej luki mię­dzy dwo­ma my­śla­mi, któ­ra po­zwo­li im wci­snąć w nią swo­je, naj­wła­ściw­sze prze­cież, opi­nie. Nie wy­si­lił się więc, ba­nał był tym, cze­go wszy­scy się spo­dzie­wa­li i na co wszy­scy cze­ka­li.

– Wszyst­ko do­brze, nie ma za bar­dzo o czym opo­wia­dać. Zresz­tą im dłu­żej tam miesz­kam, tym bar­dziej wy­da­je mi się, że w su­mie jest tam pra­wie tak jak u nas, tyl­ko wszyst­kie­go jest wię­cej. Wszę­dzie tłu­my lu­dzi, rano trud­no wejść do au­to­bu­su czy tram­wa­ju, je­śli się czło­wiek do­brze cze­goś nie chwy­ci, to cię za­dep­czą. A te­raz jest naj­go­rzej, bo bu­du­ją nowe... – Sta­szek nie zdą­żył do­koń­czyć zda­nia, gdy bez­par­do­no­wo prze­rwał mu wu­jek, ni­czym wpraw­ny łow­ca wy­czu­wa­ją­cy se­kun­dę za­wa­ha­nia w wy­po­wie­dzi chło­pa­ka.

– A ile u nas te­raz bu­du­ją, cią­gle coś, a to sklep, a to sa­lon taki czy inny, czy tam ja­kiś apar­ta­men­to­wiec. – Ostat­nie sło­wo, wciąż obce w jego słow­ni­ku, od­po­wied­nio wy­mo­du­lo­wał z nut­ką po­gar­dy w gło­sie. Rze­czy­wi­ście, wy­jąt­ko­wy jak na ostat­nie sen­ne lata roz­wój urba­ni­stycz­ny tej da­le­kiej pro­win­cji był naj­po­pu­lar­niej­szym ostat­nio te­ma­tem to­wa­rzy­skich spo­tkań. Ma­razm, któ­ry co­raz szczel­niej­szą po­wło­ką za­kry­wał to małe, chy­lą­ce się ku upad­ko­wi mia­stecz­ko, pusz­czał ostat­nio w szwach dzię­ki kil­ku przy­wra­ca­ją­cym wia­rę in­we­sty­cjom.

Ko­bie­ty chęt­nie przy­łą­czy­ły się do zaj­mu­ją­ce­go je te­ma­tu. Wy­czu­wa­ło się, że oprócz Stasz­ka wszyst­kie oso­by stło­czo­ne w tym nie­wiel­kim po­miesz­cze­niu na­praw­dę po­ru­sza mgli­sta per­spek­ty­wa re­al­nych zmian tego sku­pi­ska brud­nych ulic i do­mów, z któ­rym były ze­spo­lo­ne w je­den or­ga­nizm. 

Sta­szek po­cząt­ko­wo dość uważ­nie przy­słu­chi­wał się roz­mo­wom, ale po pew­nym cza­sie po­zwo­lił swo­im my­ślom opu­ścić miesz­ka­nie mat­ki i bez sku­pie­nia się na czymś kon­kret­nym uno­sił się swo­bod­nie wraz z nimi w nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nej cza­so­prze­strze­ni. Raz po raz wy­ry­wa­ły go z jego bło­go­sta­nu gło­śniej­sze śmie­chy bądź pro­ste py­ta­nia kie­ro­wa­ne w jego stro­nę. Nie­mal nie za­uwa­żał zmia­ny te­ma­tów, szcze­gó­ło­we­go oma­wia­nia rzą­dzą­cych w mia­stecz­ku ukła­dów, ob­ga­dy­wa­nia lo­kal­nej wła­dzy, spraw­ne­go prze­cho­dze­nia na są­sia­dów, ro­dzi­nę i zna­jo­mych. Po­wo­li wy­ba­czał mat­ce ten nie­usta­lo­ny z nim to­wa­rzy­ski kon­tre­dans, któ­ry szczę­śli­wie pły­nął obok nie­go. 

Z ob­ło­ków swe­go umy­słu wsko­czył znów na twar­dy sto­łek, sły­sząc wy­po­wia­da­ne nie­win­nie przez mat­kę, bo­le­sne dla nie­go zda­nie. Zgod­nie po­rzu­co­no już prze­żu­te do cna te­ma­ty ogól­ne, by wgry­zać się te­raz w de­li­kat­niej­sze i słod­sze oso­bi­ste lęki i nie­pew­no­ści.

– No, mam na­dzie­ję, że ta moja fa­bry­ka nie pad­nie, bo kto mnie wte­dy przyj­mie? Chy­ba będę mu­sia­ła iść do ja­kie­goś mar­ke­tu na kasę albo to­war wy­kła­dać, nie daj Pa­nie Boże. – Mat­ka Stasz­ka da­wa­ła upust swo­im ni­g­dy nie­sty­gną­cym lę­kom o utra­tę pra­cy, któ­re cza­iły się w jej umy­śle sta­le od pierw­sze­go dnia, gdy sta­nę­ła przy ta­śmie. O swo­ich oba­wach mó­wi­ła przy każ­dej nada­rza­ją­cej się oka­zji, tak że nikt ich już po­waż­nie nie trak­to­wał. To zda­nie było po pro­stu czę­ścią to­wa­rzy­skie­go ry­tu­ału i gdy­by nie jego dru­ga część, prze­mknę­ło­by jak zwy­kle nie­zau­wa­żo­ne i zlek­ce­wa­żo­ne. Tym ra­zem jed­nak ugry­zło Stasz­ka w samo ser­ce.

– A na­sza Ala, jak tyl­ko szko­łę skoń­czy, to za gra­ni­cę chce wy­je­chać – po­chwa­li­ła się gło­śno de­cy­zją cór­ki ciot­ka Stasz­ka, nie po­świę­ca­jąc na­wet znie­chę­co­ne­go mach­nię­cia ręki tro­skom o pra­cę swo­jej szwa­gier­ki. – Au­strię so­bie wy­my­śli­ła, że to bo­ga­ty kraj i w su­mie tam mało Po­la­ków jesz­cze.

– Mia­ła roz­sze­rzo­ny nie­miec­ki w szko­le, to niech je­dzie, za­ro­bi tro­chę, to wró­ci, do­bre­go męża znaj­dzie, może wła­sny biz­nes jaki za­ło­żą, bo na to pań­stwo nie ma co li­czyć – pod­kre­ślał li­sto­nosz.

– Tato, daj spo­kój. – Dziew­czy­na lek­ko się spło­ni­ła, ale było wi­dać, że taki sce­na­riusz bar­dzo by jej od­po­wia­dał.

– A Ma­ryś­kę to z ko­lei na mo­del­kę po­śle­my. – Wu­jek się za­śmiał, pod­szczy­pu­jąc de­li­kat­nie ra­mię młod­szej cór­ki.

Ta ob­la­ła się sil­nym ru­mień­cem i w ża­den spo­sób nie sko­men­to­wa­ła pla­nów ojca na jej przy­szłość.

– Na mo­del­kę? No co ty? Jak? – do­py­ty­wa­ła się wy­raź­nie za­in­try­go­wa­na mat­ka Stasz­ka.

Chło­pak rów­nie za­sko­czo­ny spoj­rzał po raz pierw­szy kry­tycz­nie, z boku, na swo­ją ku­zyn­kę. Znał ją nie­mal od uro­dze­nia, nie zwra­cał uwa­gi na jej uro­dę, była sta­łym ele­men­tem jego ro­dzin­ne­go ży­cia, nie­zbyt pew­nym sie­bie dziew­cząt­kiem, ra­czej mil­czą­cym i kiep­skim w na­uce.

Dziew­czy­na mia­ła dłu­gie, bar­dzo ja­sne wło­sy i dość duże, sza­ro­błę­kit­ne oczy. Opra­wa oczu była ciem­na, co cie­ka­wie kon­tra­sto­wa­ło z ja­sną, mlecz­ną cerą i na­tu­ral­nym blon­dem. Była też wyż­sza od swo­jej star­szej sio­stry i bar­dzo szczu­pła. Tak, była atrak­cyj­na, je­dy­nym zgrzy­tem po­zo­sta­wał wy­raz twa­rzy, pu­sty, tro­chę jak u lal­ki albo ma­ski, w oczach nie da­wa­ło się wy­czy­tać żad­nych emo­cji.

– No wła­śnie, nic wam nie mó­wi­li­śmy, ale Ma­ry­sia już wy­sła­ła swo­je zdję­cia do jed­nej agen­cji i do­sta­ła od­po­wiedź, że speł­nia ich wy­ma­ga­nia – po­chwa­li­ła się dum­na ciot­ka. – Tyl­ko musi jesz­cze ta­kie pro­fe­sjo­nal­ne zdję­cia zro­bić, więc na ra­zie do­ra­bia so­bie jako ho­stes­sa i zbie­ra na to, no, port­fo­lio – kon­ty­nu­owa­ła mat­ka dziew­czy­ny, dum­nie wpla­ta­jąc obce, ro­bią­ce wra­że­nie sło­wo. – W tym no­wym mar­ke­cie ostat­nio czaj­nik re­kla­mo­wa­ła czy coś – do­rzu­ci­ła mat­ka.

– To­ster – po­pra­wi­ła ją ci­cho cór­ka.

– O wła­śnie, przy­po­mnia­ło mi się, jaki nu­mer ostat­nio zro­bi­łem! – Wu­jek Stasz­ka roz­siadł się wy­god­niej i wi­dać było, że ma w za­na­drzu wy­jąt­ko­wą opo­wiast­kę. – Nie­daw­no, no parę dni temu, chy­ba we wto­rek czy coś ta­kie­go, wcho­dzę do tego jed­ne­go su­per-hi­per, bo aku­rat mia­ło być w nim wszyst­ko o ileś tam pro­cent ta­niej, więc bio­rę mle­ko, chleb, ma­sło, ser, ale pa­trzę na ten ser i coś mi nie pa­so­wa­ło. Wi­dzę, że tam dwie na­klej­ki są, jed­na na dru­giej, od­kle­jam tę jed­ną, a tam data inna, czy­li że ser już prze­ter­mi­no­wa­ny! Oż się wku­rzy­łem, ale nic, ku­pu­ję da­lej. – Ro­zej­rzał się i upew­nił, że wszy­scy są od­po­wied­nio sku­pie­ni na jego hi­sto­rii. – Bio­rę ser­del­ki w pacz­ce, bo pro­mo­cja była, i one, kur­wa, zno­wu prze­ter­mi­no­wa­ne! Tak się wku­rzy­łem, że do­rwa­łem jed­ne­go chło­pacz­ka i mu po­ka­zu­ję ten ser i ser­del­ki, a ten jak zwy­kle wiel­kie oczy, nie że bar­dzo prze­pra­szam, że tu za­raz wy­mie­ni­my i ta­kie tam sra­nie w ba­nie. Tyl­ko że ta­kie tek­sty to nie do mnie, o nie! – Męż­czy­zna po­wiódł ostrym wzro­kiem po słu­cha­czach, gdy­by mie­li ja­kie­kol­wiek wąt­pli­wo­ści co do praw­dzi­wo­ści jego słów.

– Nic mi nie mó­wi­łeś o tym, Ja­nek. – Ciot­ce uda­ło się wci­snąć w po­to­czy­sty wy­wód męża.

Wu­jek mach­nął tyl­ko znie­cier­pli­wio­ny ręką, zdu­sza­jąc w za­rod­ku ewen­tu­al­ną in­ge­ren­cję. To była jego hi­sto­ria i nie za­mie­rzał do­pu­ścić do niej ni­ko­go z ze­wnątrz.

– I ja wte­dy tego smar­ka wzią­łem na grzecz­ność. – Za­śmiał się, a w jego śmie­chu cza­iło się coś, co nie­spo­dzie­wa­nie zmro­zi­ło at­mos­fe­rę ma­leń­kie­go, dusz­ne­go po­ko­ju. – Miło mu po­wie­dzia­łem, że ja nie chcę żad­nej awan­tu­ry, tyl­ko że on te­raz ma mi tak prze­ko­do­wać taki to­ster wła­śnie, co był za kil­ka stów, że­bym za nie­go za­pła­cił tyle, co za ten pie­przo­ny ser prze­ter­mi­no­wa­ny, co był za zło­tów­kę z czymś. Ten głu­pek tak się za­czął na mnie ga­pić, jak­bym mu w kie­szeń na­ro­bił. – Znów się za­śmiał brzyd­kim śmie­chem. 

Nikt z po­zo­sta­łych jed­nak nie przy­łą­czył się do jego we­so­ło­ści. Mat­ka Stasz­ka co chwi­la spo­glą­da­ła to na syna, to na bra­ta. Ciot­ka sie­dzia­ła z twa­rzą stę­ża­łą ni­czym ma­ska. Za­nie­po­ko­jo­ne cór­ki wuj­ka na prze­mian krę­ci­ły gło­wa­mi i sta­ra­ły się sku­pić wzrok na swo­ich ko­la­nach i sto­pach. Sta­szek, jak zwy­kle w chwi­lach na­pię­cia, za­ci­skał bez­wied­nie zęby, wspo­ma­ga­jąc je od­ru­cho­wo za­ci­śnię­ty­mi pię­ścia­mi.

– Ten się za­czął wy­krę­cać, że to tam­to, że on nie może, że w ogó­le co ja so­bie my­ślę i ta­kie tam tra­ta tata. A ja twar­do się na nie­go pa­trzę, nic nie mó­wię i cze­kam tyl­ko. No i w koń­cu on się tak za­po­wie­trzył, że się za­mknął, i ja mu wte­dy wy­gar­ną­łem, co mu zro­bię, jak mi tego to­ste­ra nie prze­ko­du­je. Że po­wiem temu ich sze­fo­wi, że wi­dzia­łem go, jak zna­jo­me­mu prze­ko­do­wał ja­kiś to­war, i że się z tego nie wy­wi­nie, i na­wet jak mu spra­wy nie za­ło­żą, to ro­bo­ty tu u nas nie do­sta­nie ni­g­dzie. – Wu­jek zro­bił prze­rwę na sa­pa­nie. W mo­men­tach szcze­gól­nej eks­cy­ta­cji zda­rza­ły mu się ata­ki po­dob­ne do ast­ma­tycz­nych, któ­rych po­cho­dze­nia nie od­krył ża­den z ba­da­ją­cych go le­ka­rzy. Po dru­gim lek­ko świsz­czą­cym wde­chu, nie chcąc tra­cić cza­su, kon­ty­nu­ował: – No i ten mały po­pa­pra­niec tak się prze­stra­szył, że mi ten to­ster prze­ko­do­wał, i jesz­cze po­ga­dał z jed­ną ka­sjer­ką, że­bym bez­piecz­nie przez kasę prze­szedł. A tak się na mnie ga­pił przez cały czas, jak­bym mu no nie wiem co zro­bił. A prze­cież wia­do­mo, że tam w tych mar­ke­tach to wszy­scy lep­sze cwa­niacz­ki, a ta­kie szwin­del­ki to oni na co dzień po kil­ka ro­bią, nie?

W po­ko­ju za­pa­dła cięż­ka, nie­wy­god­na ci­sza. Każ­dy ze słu­cha­czy tra­wił opo­wie­dzia­ną przez li­sto­no­sza hi­sto­rię, cze­ka­jąc jed­no­cze­śnie na nie­moż­li­we – że męż­czy­zna wy­buch­nie swo­im lek­ko char­ko­czą­cym śmie­chem i krzyk­nie: „Żar­to­wa­łem!”. Zza któ­rejś ze ścian do­bie­ga­ły od­gło­sy co­dzien­no­ści, gło­śnej te­le­wi­zyj­nej pa­pla­ni­ny, szu­ra­nia me­bla­mi, po­szcze­ki­wa­nia psa.

– Ja­nek, ale nic mi o tym nie mó­wi­łeś. Po­wie­dzia­łeś tyl­ko, że ten to­ster był niby po­ry­so­wa­ny i dla­te­go wy­jąt­ko­wo ta­nio go ku­pi­łeś. – Ciot­ka prze­rwa­ła ci­szę, ce­dząc sło­wa, jak­by wciąż nie wie­rzy­ła w to, co przed chwi­lą usły­sza­ła. – Praw­da dziew­czyn­ki, że tata tak mó­wił? – szu­ka­ła po­twier­dze­nia u có­rek.

– No, coś w tym sty­lu – po­wie­dzia­ła młod­sza po ko­lej­nej chwi­li ci­szy.

– Jezu, no prze­cież wiecz­nie ma­ru­dzi­łaś, że chcesz mieć to­ster, że to taka oszczęd­ność, bo moż­na sta­ry chleb od­grzać, że dziew­czyn­ki tak lu­bią chru­pią­cy chle­bek na śnia­da­nie. A te­raz zdzi­wio­na! Prze­cież na bied­ne­go nie tra­fi­ło, nie? Nie ukra­dłem, tyl­ko ku­pi­łem, zresz­tą ten chiń­ski szajs i tak nie jest wie­le wię­cej wart. A w ogó­le to te wszyst­kie mar­ke­ty cią­gle nas oszu­ku­ją, a to prze­ter­mi­no­wa­ne, a to z ro­ba­la­mi, a to z ja­kąś tru­ci­zną, prze­cież sły­sza­łaś, co w „Dzien­ni­ku” mó­wi­li! – Męż­czy­zna już daw­no sam przed sobą się uspra­wie­dli­wił, te­raz ocze­ki­wał, że oszu­stwo da­ru­je mu tak­że jego naj­bliż­sza ro­dzi­na. Nie dla­te­go, że przej­mo­wał się ich zda­niem, chciał tyl­ko jed­no­znacz­ne­go uśpie­nia swo­je­go su­mie­nia.

– Ale nu­mer tata zro­bił, ja nie mogę. – Star­sza cór­ka za­śmia­ła się nie­spo­dzie­wa­nie. 

Oj­ciec szyb­ko od­dał jej uśmiech, bo do­kład­nie ta­kiej re­ak­cji na swo­ją opo­wieść ocze­ki­wał. Do jej śmie­chu przy­łą­czy­ła się z ulgą ciot­ka, ką­ci­ki ust za­czę­ły pod­no­sić się tak­że na twa­rzy mat­ki Stasz­ka, któ­ra, choć nie ak­cep­to­wa­ła czy­nu bra­ta, to zi­gno­ro­wa­ła mo­ral­ne dy­le­ma­ty i pod­da­ła się po­słu­szeń­stwu wo­bec męż­czy­zny. Za chwi­lę cała ro­dzi­na mia­ła osta­tecz­nie roz­grze­szyć li­sto­no­sza i włą­czyć hi­sto­rię to­ste­ra do tych opo­wia­da­nych pod­czas im­prez w naj­bar­dziej za­ufa­nym gro­nie.

– Ale prze­cież to była zwy­kła kra­dzież – po­wie­dział, ce­dząc przez zęby, Sta­szek, nisz­cząc bez­pow­rot­nie ro­dzin­ne, bez­piecz­ne sta­tus quo. – Jesz­cze do­cho­dzi do tego szan­taż i na­kła­nia­nie do prze­stęp­stwa. No a to już jest kil­ka pa­ra­gra­fów. – Nie pod­no­sił gło­su, ale gdzieś w od­da­li po­brzmie­wa­ła zbli­ża­ją­ca się bu­rza. – I już po­mi­jam, że to było zwy­kłe świń­stwo i cham­stwo. Ta­kie pro­stac­kie cham­stwo. – Ton gło­su mu się zmie­nił i epi­tet wy­brzmiał ostro i gło­śno. 

Sta­szek nie mógł już dłu­żej za­trzy­my­wać we­wnętrz­ne­go wrze­nia. Wi­dział prze­cież ten gry­mas po­gar­dy na twa­rzy swo­je­go krew­nia­ka, gdy opo­wia­dał o pra­cow­ni­ku skle­pu, wi­dział tam sa­me­go sie­bie, spie­ra­ją­ce­go się z ta­kim pod­sta­rza­łym cwa­niacz­kiem, któ­ry wy­czu­wa jego sła­bość i pró­bu­je ją prze­kuć na swój nie­uczci­wy zysk. Nie mógł przy­kryć tego wy­da­rze­nia roz­grze­sza­ją­cym uśmie­chem. Nie mógł splu­nąć so­bie sa­me­mu w twarz.

Wstał, bru­tal­nie, choć bez­wied­nie, strze­pu­jąc śpią­ce­go na sto­pie psa. Po­chy­lił się nad wuj­kiem i ce­lo­wał w nie­go sło­wa­mi wy­po­wia­da­ny­mi lo­do­wa­tym to­nem zmie­sza­nym z dro­bin­ka­mi śli­ny.

– Czy my­ślisz, że jak ko­goś zgno­isz, to sam się sta­jesz lep­szy? O to ci cho­dzi­ło, że­byś się do­war­to­ścio­wał, że­byś się le­piej po­czuł, że­byś się na kimś wy­żył? – wbi­jał swo­je sło­wa ni­czym ostrza w zmro­żo­ną jego ata­kiem ofia­rę. 

Wu­jek sze­ro­ko otwo­rzył oczy, usta uło­ży­ły mu się w brzyd­ki gry­mas za­dzi­wie­nia i prze­ra­że­nia. Wraz z na­ra­sta­ją­cą fu­rią chło­pa­ka ro­sła jed­nak i jego wła­sna wście­kłość, jego god­ność ock­nę­ła się i po­sta­no­wi­ła ru­szyć do kontr­ata­ku. Kil­ku­dzie­się­cio­se­kun­do­wą zwło­kę tłu­ma­czyć moż­na było tyl­ko to­tal­nym za­sko­cze­niem.

– Co! Co ty mi tu glę­dzisz, ko­le­go – roz­po­czął obro­nę wu­jek. – Co ty so­bie w ogó­le my­ślisz, ty smar­ka­ty, ty. Że niby kto ty je­steś, żeby mi tu tak mó­wić, co? Że niby przy­je­cha­łeś z wiel­kie­go mia­sta i bę­dziesz się tu na mnie wy­ży­wał, co! 

Pod­niósł się w tym cza­sie z ka­na­py, za­ci­snął pię­ści i prze­su­wa­jąc się do przo­du, zmu­sił Stasz­ka do cof­nię­cia się. Z tyłu za chło­pa­kiem cza­iła się ogrom­na me­blo­ścian­ka. Sta­szek, by dać so­bie moż­li­wość od­wro­tu, prze­su­nął się w bok, ma­jąc po pra­wej stro­nie wą­skie przej­ście mię­dzy fo­te­lem i ławą pro­wa­dzą­ce do fi­li­gra­no­we­go przed­po­ko­ju.

– Daj­cie spo­kój! Co wy wy­pra­wia­cie! – ze­rwa­ła się na­gle mat­ka chło­pa­ka, po­ko­nu­jąc osta­tecz­nie ab­so­lut­ne osłu­pie­nie. – Sta­szek! – zwró­ci­ła się do syna, a jej oczy, cho­ciaż sta­ra­ły się być chmur­ne i sta­now­cze, od­ru­cho­wo po­kry­ły się mgieł­ką ła­god­no­ści. – Uspo­kój się i prze­proś szyb­ko wuj­ka – za­żą­da­ła cien­kim i wbrew za­mie­rze­niu nie­pew­nym gło­sem. Do­brze wie­dzia­ła, że jesz­cze nie zda­rzy­ło się, by wy­gra­ła z sy­nem wbrew jego woli, wi­dzia­ła na jego twa­rzy za­cie­trze­wie­nie i prze­czu­wa­ła, że nie ma on za­mia­ru ustą­pić.

Chło­pak od­wró­cił twarz w jej stro­nę i spoj­rzał na nią w taki spo­sób, że ser­ce wy­ko­na­ło w jej klat­ce pier­sio­wej skok do gar­dła i przez chwi­lę tam zo­sta­ło, od­bie­ra­jąc jej moż­li­wość wy­po­wie­dze­nia ja­kie­go­kol­wiek sło­wa. Po­tem ob­ró­cił się na pię­cie i wy­szedł z po­ko­ju, w przed­po­ko­ju chwy­cił w jed­ną rękę kurt­kę, w dru­gą buty i wy­szedł z miesz­ka­nia, za­trza­sku­jąc za sobą drzwi. Zbiegł w skar­pet­kach na sam dół, bo­jąc się, że ktoś wy­bie­gnie za nim i bę­dzie pró­bo­wał go za­trzy­my­wać, szyb­ko wło­żył buty, przy­sia­da­jąc na ostat­nim schod­ku, za­rzu­cił kurt­kę i wy­szedł na chłod­ne po­wie­trze.

Ciem­ność, któ­ra o tej po­rze roku szyb­ciej cho­wa­ła tę część świa­ta pod swo­je skrzy­dła, nie prze­szka­dza­ła mu. Sta­szek znał ide­al­nie to­po­gra­fię swo­je­go ro­dzin­ne­go osie­dla, po któ­rym mógł się po­ru­szać na­wet z za­mknię­ty­mi ocza­mi. 

„Jezu, ko­lej­na awan­tu­ra i znów ucie­kam. Co się ze mną dzie­je?” – prze­mknę­ło mu przez gło­wę i jak fala wró­ci­ło do nie­go wspo­mnie­nie bi­ja­ty­ki na im­pre­zie u Anki. Był wście­kły na sie­bie, że dał się tak ła­two spro­wo­ko­wać, że jego chłod­ny dy­stans nie po­wstrzy­mał nie­od­wra­cal­ne­go po­to­ku słów, że nie wzru­szył po pro­stu ra­mio­na­mi i nie skwi­to­wał ohyd­nej opo­wie­ści wuj­ka prych­nię­ciem, któ­re jego oj­ciec chrzest­ny mógł­by osta­tecz­nie uznać za nie­uda­ne par­sk­nię­cie śmie­chem, wpa­so­wu­ją­ce się w re­ak­cje ro­dzi­ny.
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